
Cena 1 zł. Chodzi o papu 
Z powodu londyńskie! konierencjJ 
żywnoś::iowej 18 państw. 

świat cały dzisiaj walczy zażareie 

O co? (J papu, czyli o żarcie. 

Znów nad jedzeniem w Londynie radzą• 
Jeśli uradzą, może coś dadzą. 

Jeśli uradzą, jeśli pomyślą, 

to, daj nam Boże, może coś przyślą 

Może rz. narady państw osiemnastu 
i dla nas także coś spadnie na stół. 

ROK 1 J Łó~ź, czwartek, 4 kwietnia 1946 roku f Nr 78 Coś uczciwego i nie z ochłapów. 
---_!...----------------------------------.,.--------_.;.---- jakieś konkretne, solidne papu. 
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żeby nie trzeba było zażarcie 
w tym pięknym świecie walczyć o farcie ••• 

dr. W& . 

Amba ~dor brytyjski tworzy... nowy rząd grecki. Woj- Konferencja żywnościowa 
ska angielskie . nie będą wycofane z Grecii1 

LONDYN 3. 4. - Agencja Reutera eto bez przestrzegania elementarnych praw I miary, c.o Bevin, kt?.ry dopat~.u.je się p~­
nosi, że ambas.ad{)r brytyjski w Atenach narodu niezależnego. I gwałcema demokrac11, wszędzie, tylko me 
s·ir Clifford Norton rozpoczął szereg kon- A wszystJm to dzie•ie się rzek.omo w tam, gdzie gwak.enie to odbywa się P·Od 
ferencji z działaczami politycznymi w imię .... „obrony dem{)kraoji" i „•obrony ma prntektoratem jego wta§nie rządu, w spo­
sprawie utworzenia nowego rządu grec- łych narodów" za sprawą polJtyików tej sób 111i.gdzie w Eur-0pie nłe spotykany. 
kiego. Regient arcybiskup Daimaskinos 1111111111111111111111111rn11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m111111111111111111111111m111111111111111111111111111111111111m1m1111111111111111111111m11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

przyjął ambasado11a brytyjskiego, który PerlraLtacle w lndiacL 
przedstawił mu pogląd Wielkiej Brytanii H Il ffl 
na sprawę utworzenia nowego gabinetu. 

LONDYN. 3. 4. - Jak wiadomo, mi 
nister Bevin, uzasadniając k<mieczność 
przeprowadzenia w Or.ecji wyborów w 
dniu 31 marca, oświadczył, że kieruje się 
przede wszystkim chęcią umożliwienia żoł 
nierzom brytyiskim, przebywaiącym w 
Grecji, powrotu do domu. Min. Bevin za­
powiedział wycofanie wojsk aingielskich z 
Grecji bezpośrędnio po wyboi:ach. 

W dniu wcz.orajs·zym na posiedzeniu Iz 
by Gmin mi•n. Bevin oświadczy!, że wy­
cofanie wojsk z Grecji nie nastąpi tak dłu 
go, jak długo sytuacia w kraiu tym nie 
zostanie wyjaśniona. 

PoseJ Lahaur Party Seymours Oocks 
zwróci! się v. związku z tym do min. Be­
vina z następującym pytaniem: „Czy na 
Jeży to rozumieć w ten s{losób, że woi­
ska brytyjskie zostaną wycofane wtedy 
gdy monarchiści będą już na tyle silni, 
ie będą w stanie stlumić ruch robotni­
~zy?" 

Na pytanie to min. Bevin odpo.wi,e-

DYPLO~\A.TJ\ i\NG\ELSI(l: - Pain, mr. Ghand!i nie może skonsumować całych 
Indii... n'lie ma Pan na to zębów„ ... Ja ie pokraję L.. dam Panu kawaleik. 

MAHATMA GHANDI: Oceni.am sz,1achetnnść t>Obudek dżentelmena, ale -
da nj·e chcę zjeść Iindii, ani też gryźć. Ja chcę de ... wyzwolić! ,.... 

dzia! że nie Wtidzi żad!neg.o związku między Komu potrzebny bvł ten hałas? 
S\Vymi wywodami, a slo<wami posła Sey- ./ 
mours Oo.cksa. 

Podróże Herberta Hoovera 
LONDYN (3. 4.) Wysłannik prezyden­

ta Trumana dla zbadania sytuacji aprowi­
zacyjnej w Europie tter'bert tt-0over opu­
§cił wczoraj Oslo, udają•c si.ę do Londynu, 
gdz:i·e weźmi·e udział w od:bywa<ją:cej się 

tam lmnfer·encdi żywnośotowei. 

!Pomimo iiż Związ·ek Radziecki nie u­
cze•stnkzy w konferencji londyńs1kiej, o­
trzymał zap·mszenie na konferencję żyw­
n-0.ściową, która ma się odbyć w Waszyn 
gton1.e dnia 20 maja. 

- --o--

Paszport Mniszka 
Stary pasxport z wizą angielską 

WARSZAWA. (3. 4.). W związk:u z 
notatką, zamieszczoną w prasit w dniu 
30. 3. departament konsularny MSZ h'­

munilmje co następuje: 1) Alek:sr 
Mnisze!k nie zwracał się do MSZ o 
danie mu nowego paszportu na w 
za gra.nicę, 2) Wizy wjazdowej do · 
tkiej Brytanii udzieliła Mniszkowi -
starym pasZ:porcie - ambasada W. 
tanii w Warszawie (Nr. 514 z dnia 
1946 r.), 3) Wyjazd Mni·sz·ka w ty:c!I 
runkach był próbą ominięcia oboi\' 
jących przepisów, co też s1powodr 
jego aresztowanie. 

i rttt 1m;r;---- . 
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Było to \V kotku maja ttbieglego re>!, u. 

W N'emi::zech umH'J huk armat i ryk mo­
torów zwyieięskich eskadr so•jusz1{iczyd1 
samolotow. 

W górskiej miejs.cowości Sp;tal am 
Firn, w pewnym schronisku, zarn!eszkafo 
starsze małżeiI~two z Monachium. On 
miał lat około 40 i wyglądał na ·przebrane­
go oficera. Jego .ponure oczy narkomana 
unikaty wzroku it'nych ludzi i zdradza.ty, 
że oiicer miał za sobą jakieś ciężkie przej 
ścia. 

DPia, kiedy zaczyna się nasza ono­
wieść, żona oficera, typowa niemiecka 
„f~ratt" wyszla do pobliskiej wsi, chcąc 
wkupić żywności a przede wszystkim jaj 
lka, które jej mąż zwykle pił na surowo. Po 
nmy o.ficer wyszedł do ogrodu. W tym 
momencie do schroni&kl'ł zbliżył sie patrol 
amerylcańskiej Military Police z oficerem 
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ora Zie lsa, Il m n 
erce i truciciela setek 

b • zow, 
320 warszawiaków zastrzelił z małokali­
browego karabinu w specfalnle urządzo­
nej pokazowej strzeLnicy, godz.Je gestapow 
cy strzelali do żywych celów przy dźwię 
kach zainstalowanych gtośnH{ÓW. 

Radzieckich ofkerów mordowano w 
wyłożonej kaflami oeli. Wvr-0wadzano ich 
tam przez ciemny ganek, a do nagle oś­
wietlonych reflektorem strzelano z ukry· 
tego o:~:enlrn. Strzafy były skierowane z 
odlegf.ości trzech metrów w kark ofiary. 
Zwtoki specjalne transportery przenosity 
do krematorium, gdzie trn!ono dziennie od 
1500 do 2000 zwłok. 

węgla. Ponadto w Mauthausen kur,sowat mózg, wątrobę, nerki i inne ważne Cłla ży 
aułobusi w którym więźniów zagazowano cla organy. Hitlerowscy zboczeńcy ro<bi­
podczas jazdy. Gdy orzyjeżdżal trans- li również „doświadczenia" sztucznego za 
pnrt, samoichód ten zabierał Żydów i !>ładnlania więźniarek. Dokonując tych 
w.iózt prosto do krematorium. Podczas wszystkich pseud'O-naukowycih ekspery­
kilkuminutowej drogi pasażerowie auto- mentów degeneraci dawali upust swemu 
busu konali w potwornych mękach. Ob- z.ezwierzęceniu. 
sfuga krematorium, składająca się z więź- Zaktady przemysłowe pladly za pracę 
niów, była rozstrzeliwana co trzy tygo- cat·odzienną więźnia 8 marek dziennie. Z 
dnie. ttitJ.erowscy oprawcy nie chcieli mieć teg-0 więzień· otrzymywał tylko 50 feni· 
bowiem świadków swoi..h besti.alstw. gów. Gestapowcy chcieli jednak i ten nę­

Lekarze mord rcaml 
Mordowali także lekarze SS. Dr. Riese· 

Żydów przeważnie gazowano w tz.w. wetter dawał z.astrzyki więźniom z ben­
łazienkach, gdzie z rzek-0mych pryszni- zyny, które p.owodowafy natychmiastową 
ców wydobywał się trujący gaz. Najczę- śmierć. Dr. Richter bez jakiegokolwiek 
ściej użYWaino cykl-0m1. lub dwutlenku powodu operował i wycinał im częściowo 
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Jntellgence Confidence na czele. Spaceru- o"' • 
jący po ogrodzie Ni.emiec chciał pr:t..esko- i naarz S"e .! r -D 
czyć plot i tttiec do niedaleko położone- Ił' -

dzny zarnbek więźniom odebrać. Zatożo 
no w oboza\:h w Mauthausen i Gusen tzw. 
„Pufy", gdzie zmuszano wieźniów d·o sto­
sunków z prostytutkami. Za odwiedzanie 
takiego domu ro?.t)usty więźniom zabie­
rano 2 marki. Zarobe!{ ten szedt do kie­
szeni gestapowców. W ten sp.osób god-· 
nuść c7Jowieka byfa w .obozach konce11-
tracyjn:vch jeszcze bardziej p{,niżona, jesz 
cze dosadniej zdeptana. 

Fałszerze w1 I 1t g-0 lasu. w , wspaniałych . U:.!~rowlst<arh Dolnegą Sląska 
Rozler.i:łv się strzały i okrzyki. za 200 Zł. za 14 dn~ w iedn:vm i podległych Ziereis.owi o-
- Stoot - Hattds up! bozÓ\Y, mianowicie \V obozie Schuiier, 
Niemiec nie mógł już rpodnieść rąk Cło . Dnie sie robią co raz poigodniej.sze i bielizną wyjeżdżający nie potrzebuje nic nrncnwa?o rykoto 1 oo wi~źnió,,·, przewa-

góry. Został bowiem dwukrotnie ranny. crnpłe promienie słońca przypominają, zabierać. W pensjonatach i domach wy- żnie żvdów, z zawodu gra1ików i /itogra-
W ten sposób został ujęty stawny mor że wiosna zaczęła się na dobre. Nadcho- poczynkowyoh są wszelkie wygody i oba fów, sporząrlzano fałszywe dokumenty. 

derca dziesiątków tyslęcy więźniów. Jw- dzi olkres wczasów i urlopów. Związek sługa. dowody osobiste .pieczęcie i zapraniczne 
d t bo • k t · h M t Zawodowy Robotników i Pracownrk6w . . . . . , men an o zow oncen racyJnyc iau - Przemysłu Włók e.n!li·cze 

0 
. a t ł 1 MieJscowosc Kuclow~ posiada. rz2 .. cl'.o banlmo.ty całe~o !.wiata. BY! to na.1w'ek-

hausen. Gttsen, Linz, Elensee Pa'>sau, Tern dla swo·ch czł 1 k. gez przy0 o 0-:V~_ spotykane wody lecznicze za\.weraJące szy zak!ad fałszers-ki jaki i:;tnial kied:r-
berg Gross Rawn·ng Melk Einsenerz i . on. ow w asy w m1e1 A ł . . . 1 . . 

, - i . ' ' .· .. ' soowościach uzdrowisko eh na Doin ~r.sen. .rsen ma w asCi\\osc1 ecz.n11cz; k-01wiek na świecie. 
Peggau, Klagenfurt, Leibach, Heinkel- ślasku wy ym 1 1est zalecany na choroby serca, naczvn Himmler nie dłur.:o przed kapitulacią 
Werke, Wiener, Neustadt, Mlttelbach, ·Juz: od 1 ma·a ro nn.czn . . _. krwionoś.nych i chorobach Basedowa. w wraz z~ s.ławnym Kalten,brnncrcm ,,.,._ 
W• d rf FI lt do • St V 1 ntin · .I z„„ ą Slę wy.1az.uy D ··k h ·d · · · · Ił ·· · ienerneu o , or s r1, . a e ' włókniarzy na dwu - tygodtHowe ·Urlopy . uszni ac znaJ .UJą s1~ zroc a zaw1e1 a- dał rozn<az zJYł<.irł?'.er11a w1'wst.kich wiei-
WeUs, Amstetten, Gunsklrchen, St. Lam- do jełen'ie· Go'ru D .k, K d •. iące naturalny kwas węglowy. leczone n>fi M w <J;b~adt konc'!ntnHWjtwch. W 
b h S bi L • S ht· W t 1 J• uszni ow u oweJ 1 t h 1 k b. , . !k. rec t u. c oss mz, c 1er. szys - Szklarskie~ Poręb z . k t. • sa am c oraJy 0 1 1ece 1 wsze ,iego ro- obozie Mauthausen w;ę7niowic mir1i hvć 
kie te obozy pozostawafy pod zarza.dem J y. wiąze s ara się 0 dŻa1·u schorzenia serca C'epl'ce pod je zap ov. d · d · d · ko I· t 

uzysk. anie autob. usów,. kt_óry.mi. włól_knia- len1·ą Go'-,ą zna11e s,:1. S".'01·c1:1 g. o1rą.cy"h. ką~ r ·a 7.f'ni o ie ncn z na n am SS.Sta:ndartenMtrera Ziereisa. b d · . 't „ _ ... zamordowani i następnie wysarlzen· w 
W kilka dni późni.ei Franz Ziereis zo- ~~~o .ę. ą mo.gli wygodnie po1echac na p~~li, któ~e. ~~czą reumatyzm i złą prze- µowi.etrze. Ro2ka2 ten nie rnstal iedn~k 

stał przewieziony do Ousen, gd-zie oo miej pp b . · . k n.umę muern. wykonany ze wz.lfledu na szvhkie 'pu<;tę-o yt w m1e;scawosc1 wy1poczyn o- f 
scu swoich przestępstw został przesłucha wej trwać będzie 14 dni. Urloporwicz ;-:io- Związek włókniarzy przygotował swo py o ensywy wojsk soiusznicz ·eh. 
ny przez amerykań~kic!h .oficerów w obec niesie koszta w wysokości dwttstu kilku- im członkom naprawdę wspaniałe możłi- Zeznania Ziere\sa zawicrai;i kilka­
ności lekarza więziennego szpitala, Dr. dziesięciu złotyclt. Wyliczono, ie utrzv· woici spęd~c.nia ropów w sposób l}rzy- dzicsial stron maszynopisu. Z k::iżdej 
Antoniego. Gościf1skicgo. · · · · · · b d · 15n ·,iemny i '!JŻyiecznv. dla zdrowia. Robot- strony wieje potworna t;rnza. rrawie manie 1 wyzyw1enie wynosie ę zie v 

1 
h każde zdanie mrrwi o śmierci !'\Ptek tvs;e. 

Protokół z dwudni'<nvego przesłucha- zł. na osobę. Sumę tą zapłacą, Związek ni po spędzeniu ur opu w komfortowyc 
n.da z:naldutie się w Archiwum Polskiej Ra Zawodowy i zaikłard pracy. żadnych in- waru'1'kach v; kt1racyjnych miejs,cowo- cy h1dzi. którzy P.im~li w stras7.1iwych me­
dy NarodoweJ Obozie Konce tracyjnym nych kosztów oprócz tych 200 złotych 'ciHh n~hiorą sił do dahizej, często tak ':ach. nr-~rl!lwani w najhardzie.; wymy-

ł · · p h' 1 b d . · ł>!ny ::posob. Gusen. Odpis tego pr.otokóht, dzięki upne.j ur opow1cz nie pooos1. oza oso 1s ą ar zo wvczenpupce1 pracy. 
mości ,ab. Madeja, b. więź·nfa p-olitye•zne.go Dzi« i ohozów koncen1r~cyinych on-
i obecnie pr;ezesa Komisji Specj.alnej, o- Walka z sz!! rown~··=mi 1Bli1ftflła ia zostaly nawpół tozebran baraki, p 11a_ 
trzymała redakcja „Expressu" do wykorzy U iiftlJJ5 lJ W tł Uli I !one magazynv i porwane cl ruty kolc7, n~. 
stania. Podajemy ponrżei wyrjątki tego Milicja Obywatelska we Wrocławiu f,ów i 13 o~ńb bez us!alon go mlejscn za· Wielu z więźniów cudem ocnlalych po-
prctok6fu obrazującego ogrom zezwierzę- rprzeiprowadziła przy udziale wojska mieszkania. Zarekwirnwano 'kilka ma- wróciło do domu. Ich siepacze w w·ęk­
cen~a esesowskich degeneratów. · obła vę na pl~u Gn~walcfakim. w sied.li- szyn do szyc.ia i r-ramofon6w, pocho1dzą- szości zagubili slę w szarej nia~ie ,.dcm;-

st I · !!'.'l!St POW ÓW slkiu szaibr-o:wmctwa 1 srpe.kulacJi w m1e- ,, . • " . r.ze nice g~ a c ście. ' I cych z szabru. Poza tym zlikwttlowan<n ·krat~cznych Niemiec, niestety tylk10 nfc-
Ziereis ,jaik sam 61ę przyznał zamordo w wyniku obławy aresztowaino 6-ciu sprzedaż uliczną, stanowi.ącą plagę ulic, liczni z nich dostali się w rece s.praw;c-

wał własnoręcznie przeszło 4000 łudzi. niepoprawnych wtóczel!ÓW - szabrowni-1 przylegających .do placu Grurnwalidzkiego. dliwości. Jerzy Zakrzewsf1; 
d5 A 

Codzienna nowelka - Pozwolę rnbie p,1ńs'twu przedsta- my się zaledwie pięć minut, a jednak za-
wić słynną literatkę Marię Ożerską. pewniam, że potrafię moc rzeczy o panu 

Do niej zaś dodał: pGwiedzieć. 
- Wielkim zaszczytem jest dla mnie - Słucham więc - uśmiechnął się 

· Maria rozejrzawszy się po pokoju I Daj, to ci zawiążę i nie denerwuj óię tak. gościć Panią w swoich progacb. niedowierzająco. 
uśmiechn~a się z zadowoleniem. Zacho- i - A bo dzisiaj mam wog61e taki pe- Maria, nie chczc słuchać dalszych kom - No, dobrze. Po pierwsze jest p,m 
dzące słońce dawało jeszcze dość światła, chowy dzj.eń. Pierwszy raz słoń~e po tylu plement6w 5zyb1ro zajęła wskazane jej malarzem. Zajmuje się pan zarobkowo ilu 
by mogła stwierdzić, że pok6j, chociaż dniach ulewy, mcżnaby nareszcie .:oś_ po- miejsce. Stwierdzila przy tym, że ,;ąsi ad z strowaniem książek, lecz woli pa11 malo­
niewielki, jest czy~ty i miły. ,P~z~z otwar ~ządnego n_amalow~ć, a .tu przer~wa) ro- lewei strony, młody przystojny rnężczy~- wat obrazy. Jest pan batdzo nerwowy i 
te okno wlewał s 1ę zapach swiczo rozk- botę, gol się, strzyz, ub1eraJ ... D1abh na- na, przygląda się i·ei z wyraźnym zdumie popędliwy, ale przy tym dobry, bo lubi 
witłej maciejki, !1iezmą~ona cisza wieczo- dali. ~ dod~tku 1dos~a1em jeszcze list ,z niem. Gdy oczy ich 'Spotkały się zawołał pan dzieci. Jest pan przywi~zany do ro­
ru miłym spokoiem owiewała d~szę .. ~~9 domu, ze mo1a .maf~ ~1ostr~yc~ka, za. ~to- żywo: dziny. Nie lubi pan sztywności i konwe-
le w pokoiu obok rozległy się 1aktes rą bardzo tęskmę me przy1edz1.e tuta) i od - Daję slow~\ że nie wygjąd,l pani namó . 
dźwięki. , . wydawcy, ż7 ba.r~zo mu przykro, że mu~i na pisarkę. Jest Pani na to stanowczo za - Dosyć, dosyć... poddaję się, leci 

Maria nadsłuchiwała chwilkę z coraz m1 przerwac miły odpoczynek, ale pwsi, ładna. skąd pani to wszystko wie? 
większym zainteresowaniem. ~rzez .cicnk_ą żebym n~u przesłał_ k~ążeczkę,. k~6rą ytz~ą Maria pozn.:tla natychmiast po glosie - Skąd wiem? Poprostu intuicja ko-
ścianę sąsiedniego pokoju dobi·~gał. J4 MJ: łern do 1lust:ow:an1a 1 chyba _1uz wyl}.or;.- sąsiada z gÓr · . . . b.ieca, znajomość psychologii i dar obs.:r-
wyraŹ?iej młody m~ski głos ~motaiący ~al CZY_łem. A Ja się nawet do, te1 ruboty me _ Ale za to napewno nie umie pam p1 wacji. A jeśli się pan pocidaje, to mn 
stra.szhwsze przeklenstwa. Ni·e rno~a tyl- wziąłem. A teraz ta krawatka... sat! Iepiej. BiorC< pana w ni·ewolę do końca ;ir-
ko się domyśleć przedm~otu tych ,P!Z~- Maria dopiero w tej chwili ~dala s?bic - Być może, ale dlaczego pan tak )ą- lopu i będzie mi pan musiał wiernie słu~ 
klefistw. Nagle usłyszała trza.snięcie s.prawę ,że poprostu podsh1chu1c. Poc1chu dzi? żyć. 
drzwiami i do pokoju obok ktoś ·wszedł opuściła pok6j i udała się na mały spacer - Bo kobieta wogólc, a szcz.egolnie Jerzy podniósł do ust malą rąc7-kę 
widocznie, gdyż miotanie przek~eństv: u- Gdy wróciła, aby się przebrać do '.rnbcji, ·tak bdna, nie mcże być dobrym psyc~o- Marii. 
st::'.ło. a miody sąsiad odezwał się gmew- w pokoju obok było już ciemno. lo:.;i_em, ani obm:w~t0rem. A bez tego nie _ Tu będzie naprawdę slodka nie-
nie jeszcze, ale }~ż prawie wes~ło: '~ mozna dobrze p1sac wola. Ale Pani znajomość Judzi jest 11!'!-

Dobrz·~, ze prz~szedłes; ~omai;. , . . . . . . . Marla uśmicclinęla się: samowita. 
Ni.e n'Cjl;~ w żadei~ sposc:b .7,;,i.w1ązac sob1,e , ~Y/ .pensionac1e m_e brło więce}; !11z 20 - Nie b de ~i z panem spierała, że 
mwzki Odzwycza1lem :;1ę JUZ od wytw0r\ goSCJ i wszyscy zasiedli do kolaci1 p.zy . d- 1 ę „ . C:, Ale na 1udziach 
11~,ch ~brań, a tu crospodarz prosił, żeby. jednym stole u~tawionym na środku dużej u)rnem. ~arze pisac. dobrze. Ręczę pa· 
~;~ di•s:.'„i przrzwoi:;e cdziać, bo ma być saii jadalnej. Gdy Maria ukazała się Ila znam ~ię 1 spo5trze5am 

' J ] · ''...,r02u tej· sali gos11oda.rz :z,erwał sip 7e swe[ I nu. r· . jd 2 ś nlo'"' rn aqa. .... 'J „ ~ - N 
__ f,1t.' , "" m:n~ jak nnjuszony go miejsca i f~nyita! ją ~łębokim u1' 1 r>1~1;. - _ie w1e.rzę. 

kw. Mylblem, że się co~ złego stało. Po czym zwrocił się do zebranych 5osc1: . -- lvlo,1;c wiec panu udowodnić. Zna· 

Dopiero po ślubie, kt6ry nastą.pił w 
pół roku po tym, Maria wyznała Jen:e­
mu na czym opierala swe rzekome psvcho 
logiczne spostrzeżenia. 

(' 
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tf.l/J, bo was zastirzełel - -- W ACE!(: - Odwagi! Błuz pan przy.kład W AC.EJ(: - Sifup ł komec impr~yl 
NIEMIEC: - 1folfo de1111'foi! Wyrwać mi\ NIEMIEC: - OJ, boitt slq/ •.. -

1 

NIEMll!C: Uuu/ •.• A, aaa/ .•. -

I 
NIEMIEC: - Hej, lotny! Zdrowy ząb ,'Tfl 

wyrwaW Łapać sadystów/ .•• -
WICEK: - A to C•i peoh/ ..• -WACEK.: - Jak prO,gJ'lę czlw:wk!„. z11 mnbe! Trzymaj go, Wielu! - Sto rooreczeik za Z(JJbfog/ -

:tma - plotka 
• I 

Nil m·e c o . Jana Hanemana, wybrany został ob. E. Andrzejak. 
Restaurac-e ac·t · edą dodatkowo po 5. i 10 tys. zł11 za ~ e godz·ny 

Rozhulała się w Łodzi wiedźma -
plotka. Widocznie jak dogrzało kwietnia 
we słońce - nabrała jakoś starucha r<T.Z· 
machu, rozprostowała zreumatyzowane 
koici - i dalejże hasać po naszem miei­

Na XXI P1enarnym Posiedzeniu Miej-1 W skład prez"Y'dJium MRN. na miedsce I W dalszym ciągu obrad omawiana by­
skiej Rady Narodowej ob. Pirzybył-Stalski ob. Andrzejaka, wszedł radny Skałecki. la sprawa, w~iesiona na wniosek klubu 
odczytał wniosE:k klubu radnych PPS. W swym przemówieniu, wygł<lswnym PPR o przemianowanie placu Leonarda 
Wybór nowego przewodniczącego na miej- po wybraniu go przewodniczącym, ob. All· na plac Mariana Nowotnego, znanego dzia­
sce ustępującego z MRN ob. Jana Stefana I drzejak podziękował za zaufanie, jakim łacza robotniczego, oraz ulicy Kątnej na 
Hanem.ana. • obdarzyła go Miejska Rada Narodowa, ul. Jarosława Dąbrowskiego. Wniosek ten cie! 

Radni przychylili się do wniouku, wy. f oraz zapewnił, że stać będzie na litraży postano·wfono prze łać do Komisji prze­
ble1·ając je.dnoglośnie na przewodniczące-I interesów miasta Łodzi oraz interesów mianowyw~nia ulic 

- Sq<iadko kochana-szepcze w m.:t 
glu oby'l.."atelka Grosik do obywatelki Sa· 
de/ko - niech pa.ni aby kiełbas, ani saice 
sonu nie je. Podobnież z dzieci wędlin)' 

go l\-ffiN ob. Edwarda Andrzejaka z PPS., klasy robotniczej. Nas;tępme radny Kaczmarek omówił 
1111111••111 11111111 111m1111uu111•11uu11m1111nm1111t1111111111111111111111••"'"11111111"''""1lllll111•11•n1111111111111•n111111111111111•n111111111111no1111n11111111n11111111111111•11n11m11rn•11•11111111111u• 1111m sprawę pobierania opłaty ad·ministracyj­

nej za przedłużenie godzin otwarcia za. 
kładów gastronomicznych. U!)'1\1bźaj4 . . 

ro wok a tor - A szynka pani Grosik, a szynki, 
czy też z dzieci podrabiana? 

Dotychczasnwa oowi\:'m opłata 50-cio 
złotowa nie st·oi w żadnym stosunku do 
do-chodów tych zakładów. Miejska Rada 
Narodowa postanowiła zatem pobierać na 
rzecz gminy miejs'kiej Łódź opłatę dodat­
kową (niezalemie od oP'lat skarbowych) 
za przedłużenie godzin otwarcia zakładów 
gastronomicznych 1-ej i 2-ej kategorii w 
wysokości: od godz. 22 do godz. 24 - 5 ty. 
slęcy złotych miesięcznie, po godzinie 24-
10 tys!ęcy zł. mi·esięcznie. 

- Szynkę już trudniej sfabrykowa5, S · I l tk' · 1
' d · · k ł ' 

bo dzieci po wojnie chude. I fason ch·yba zerzyc1e em p O l O „porywaniu ZieCI O aza SU~ 
. takiej .szynki byłby.inny„. .Ukrainiec-„bulbowiec'', Osypiuk Roman 

IV, wycworn~j ka·a:iarm~ przy stoiik:t,\ W ubiegłą niedzielę w tramwaju pod-[ ze właśnie w tym punkcie mieszkają l ? 
·a ktorym paru74 dwie duże, wonne mok miejskim. idącym :z Ozorkowa do Łodzi, żadnym podobnym wypadku nie słyszeb. 

ki z spoczywają na talerzykach w artysty przepełm.ionym wyciec'"llkowiczami, zjawił Oburzenie na pod~egacza nie miało 
cznym nieładzie szczqtki „Stefanek", to· si.~ pewien baTdzo rozmowny pasażer, kt6- granic. Wezwano miHc}a:nta, by 51prawdził 
czy się rozmowa na ten sam temat. 

1 
ry począł opowiadać n· esamowlte histo- personalia owego ,,§wiad:ka". 

Prowadząca ją para - to ostatnie sło rl~, naturalnie na temat „porywania" I tutaj spotkała ws,zystlkich niesipodzian-
wo elegancji i wykwintu, cechu;4cego dzieci. ka: podzegaczem okazał się Re>man Osy. 

W związku ze· zgłosz.oną na poprzed­
nim posiedzeniu l\!lRN interpelacją rad­
nej Aletowej ze Str. Demokratycznego w 
SIPrawie przydziałów żywnościowych dla 
dzieci. i młodzieży m. Łodzi-Ministerstwo 
Aprowizacji i Handlu nadesłało wyjaśnie­
nie, że teren Łodzi jest bodaj najlepiej 
zaaprowidowany, stosownie do ooowiązu· 
iącycb norm, z całe! Polski. W miesią,cu 
marcu - na 78 tysięcy dzieci łódzkich 

przydzielono: 22.620 klg. mąiki, ponad 7 
tys. ktg. kaiszy, 9.360 !dg. tht:::zczu, ponad 
5 tys. k.lg, cuikru, 20 tys. k.Lg. rnleka w 
proogziku, 11 tysi~y puszek mleka skon­
denJSowanego, przeszło 2 tysiące klg. ka-

przedstawicieli· „inicjatywY. prywatnej". Według .jego ~ef?cj~ w. u'~ie,głą śro- pfuk, Ukrainiec (emigrant), zamieszkały 
Pani ma na głowie najmodniejszy fason ka dę .przy uhcy Kilms1n~go Jak1es . .auto w Zgierzu. 
pelusza „Eden", na nogach nowiu.tkie kor wo3sk?we zatrz~ało się nagle tuz . 0'?0k Nic nie pomogło tłumaczenie się, że on 
ki, pan olśniewa „oryginalnym, angiel- cho~mk~, na kt~ry~ ~tała ?ewina kob~eta\ tego właściwie sam nie widział, ale 'że 
shm" paltem ,burberry", wykoncmym.„ z dzieckiem - dmewil';ciolemim chtopakiem ktoś mu o tym powiedział. Zwyrodniałe-
w łódzkiej pracowni krawieckiej. Ma też Jeden z wojskowych porwał dziecko do. go „bul'b-owca" odstawiono do dyspozycji 
zamszowe brqzowe tyrolki. auta, poozym „kidnaperzy" odjechali, władz bez.ipieczeństwa, gd.zie go powinna 

- Słyszałeś, koteczku, tizieci przera- gęsto strzelając do przechodniów. spotkać zasłużona kara. Społeczeństwo 

l 

;4 na wędliny. Jadący tramwajem wyrazili zdUimie- polf':kie, które przeżyło dość okropności 

Sł ł p d b d · . . nie! Ktoś zapytał jegomośc.ia, w którym podczas tej najstraszniejszej z wojen, za-
- ysza .em. ? 0 ~o ziect gi:z4 punkcie Kilińskiego wypaderk &w miał reagowało odpowiednio na propagandę 

\do., ~~ie m_o~lt. bbze . z tem lmł~: miejsee i o której godzinie to się stało. ukraińskiego faszysty, próbuiące~o siać 
h a,c 'a Yd a~ ni ezr;p~sne jc. w_a 1 Gadatliwy pasażer wymienił miejsce, a zamęt i plamić mU1I1dur wojsllrnwy faszys-
, oc t~zy ni W tyg~ ;ziu z~ect na wówC'I.M trzej pasażerowie oświadczyli, towską propagandą. b~ ~ 
asy me będą przerabtac. Zatr.vsze pe-
oszczędność na tej przyszłości nasze- -----=====::::;::============-----
rodu będzie.„ I 

Aha teraz już rozumiem dlaczego 
· bez mięsa są uchwalone. Ale dni bez 
k? Przecież z dzieci chyba ciastek 

~ . 
- Nie, te ciastka, to już zrobili nam 
iość. te niby to pracowników pań- D a - Chło mec posz~r anu p '1"1°sk1„ em 
wych drażni, że kiedy im tyiko na ' I Ili 1J '-

starcza - m,, możemy sobie pozu:o Z~b·" n&ech:r C" O -
a ciastka. Sprób.owaliby tak jeździć • ,_; 'I r1 \\o „ JJ • 
gami w tych czasach, męczyć się, na ('h.k.) Przeżyta przez nas wojna I chciał wypróbować ich moc. W tym ce- wych kilku młodych Judzi. Byli oni pod· 

na rewizje i nieprzyjemności, gdy przypomina nam się nie tylko zgliszczami lu rozpalił ognisko wrzucił doń pociski ochocetlii po obfitej libacji. Jeden z ~ 1,·h 
ile maszynę do, szycia, czy aparat ra- i ruinami. W szeregu mieiscowości na ipoczym usiłe>wał odbiec jalk najdalej. Po· pasja.dał rewolwer i zaproponował, aby 

1Y wiezie! A oni co? Spokojnie w fab. drogach i polach sterc;zą rzardzewiiałe ciski jednak wy1budhły z ogromną sPą zabm>tić się strzelaniem do celu. Propo­
ch czy biurach siedzq.„ amam srezą ti sprzętu woj ~u. natychmiast ipo ze!Jkmięciiu się z; ogniem. zycja została przyjęta, przy czym zało-
~ ak hula wiedzr114 _ plotka, chicho- Między niemi trafia_ją się niejednokrot~ie Chłopak został ro.mzarpany. żono się o najcelniejszy strzał. Za cel 
z ludzkiej głupoty. I korzystai<łc nie t. ~. ~ewypały.: n.ie wystrzelone naboje, Gdy nad'bie1gli .przecih-0dnie, zanieipo· obrano białą kartkę zawieszoną na drze-

i ze świadomej zlej woli m-teicieli 1poci1sk1 artylery1~1k1e, . granaty itd. Pra- koje.ni detonacją, na zi.emi letały jedynie wfe .• 
zgo ładu społecznego. sa przestrze.gała JUŻ m~ raz lud1no'ŚĆ, aby okrwiawione szaątki Ciała ł ubrania dizie- Pierwszy ze strzelającycih nie trafił. 

· Kabe we własnym interesie nie up:·zątała sa. eka. Drugi chcąc osiągnąć skute·k, staramie 
morzutnie tynh niewypałów, 1e<.!z dono· Jeżeli jednak opisaona wyżej śmierć i długo mierzył. Zdenerwowa.1y tym trze­
siła o t11ircJ1 n jhliższemu posterunkowi. młodego chłorpca moze w pewnej mierze ci kompan, fahvard \Vatczak, zam. przy 

·I OS EN N E PREMIE I Nawoływ:aMmy równi.ei mieszkańców, znaleźć usiprawiedliwienie w nieświado. ul. Gk;bokiej 12, nie mog-ąc doczekać się 
by przestrnegali dzied o niebezpieczeń- mości i le!k;komyślnośCi dziecka, to za swoie•i kolejki, ns'lowaI odebrać kJledze 

„Expressu stv.rie, jakie może siJJowodowa·ć lekikomy. niedoipmzczalne i wymagające bezwzglę- broń. Zaczęli się szamotać. vV pewnej 
ślne bawienie s:ę tymi pozostafościami dnego napiętnowania uznać należy nie- chwili któryś nieopalrznir pociągną! za. 

f USłrov.•anego" rpowojennymi. Mimo to raz po raz zda· ostrożne i bezmyślne bawienie się przez cyngiiel. Rozległ si(; strzał 'v\ atczak padł 

UPON Nr 13 I 
rzają się na tym tle tragiczne w s:kut- dorosłych nabitą bronią. na ziemię rz przestr.rn!Gnym sercem. -
kach wypadki· Oto przyikład: $mierć p·oniósf na mieisc,1. 

" 

Ostatnio w Rudzie Pa1bianiC1ki€j przy Przez ogród fabryiki Scheiblera i Grol1-1 Przerażeni towarzysze zostawili trupa 
yciąt I zachowaf. ul. Zj.elonej, 14-lemi RudoK Pai&ieczyńs'ki mana przy ul. Tymienieckiej przechodzi. w ogrodzie i udali s? do Hl-go łt M. o. 

~~=~::::.::;::.-------•· maląrl dw11 pociski pneciwpanteme i ło tegOlt dnia w godzi1nad1 poip_ołwdnfo- gdzie zameldowali o wypad.ku. 
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<\rtllr Oreiser został w Frankfurcie 
przekazany władzom polskim. 

Przywieziono go samolotem na lotni­
Siko warszawskie - i teraz przejeźdź;; 
on znowu ulicami polskłego miasta. 

któreO'o w zelkie mrzonki o wolności na_I setek najstraszliwszych rozporządzeń i 
leży ~Slpokoić porc,ią ołowiu ~aa:p1ikowa· praw wyjątkowych, sprawca najlkrwaw_ 
nego w krzyż" - Artur Grelser! szych represji jest na naszych terenach 

Oreisera: nie wykarczowano n'ls z po· 
wierzchni świata. aczkolwiek zg ęło n 
6 milionów! 

_ lIilodzieży ntiemiecka - wo al on .,wrogiem polskości Nr. t" 

. Droga nie jest długa: z lotniska wie_ 
dZIe ona wprost do Więzienia mol((,tow­
skiego. 

kiedy indziej na zebr~nit1 ~r~anizacji Hi.t- On judził, on tumanił ch viejnych naj­
ler J.l1g:nd - "dU':'lll hądzcle z, te~o, ~e sprytniejszymi mistyfikacjami, on uczy! 
n~lezycle do \\ lelkIego nił rodu, nl.e~111eckl(, obo'ętnie 'sz 'ch niemców cnoty niena. 
O'o! :-.la każdym kroku podkreslaJcle swo- w.ś~." J j " 

Tak jak kiedyś swastytki i chol'ągwit' 
l1iemieckie pOWiewały nad IJlicaml Litz_ 
\lIannstadtu. kiedy w groźrej paradzie 
przeieżdżał nimi pan Oreiser. ta'k dziś 
jaśnieją polskie barwy nad 'VroclawH~111 

. Ord er jedziC' \\ zamkniętej wipien­
neJ karetce, Widok zniszczonych ruin 
st~licy nie ahsorhuje Więc jego uwagi, 
W:elkorządca ,.Warlhegau·' ma możność 

ją wyżsZOŚĆ nad narodem nicwolnjkó\\'. l I. . _ .. , 
'l\. q;dy stąd wyjdziecie i , Ale u~z~c Ich nlcna:Vlctzl c Polakó:v, 
SPOTKACIE NA ULICY JAKIEGOś PO- rownoczesnlc nauczył l Polaków zOIe- Odwróciły się czasy i r0!c Ten za.ś 
LAKA lD~CEGO Z PAPIEROSEM V nawidzieć niemców... który odsą:dził Polaków t)'~ pra\\'1 dr. 
GcBlE. TO DAJCIE MU TAK W MOR_ Dziś odmieniły się role, Rozpierfchły wolności i do życia z kolei sądzony bę 

i Szczecine:n. 

snucia przeróżnych refleksji... 
Kiedyś jeździło się tutaj inaczej." 
Czy pamiętacie jeszcze jego pkrw-

8ze pl'ly.iazdv do "L·tzmannstadtu"? . 

DE. żEBY SIE NAKRYŁ NOGAMI I się wS'Paniałe niemieckie armie. rdzewie_ dzie przez władze poJskie. 

Były to dni chwały i zwycięstwa nie­

ZROZUM lAt RAZ NA ZAWSZE, żE ją po poiach ich rozbite czołgi i zmotory- Z nienawiści rot1zi ~ię nienawiść. Że 
JEST TYLKO PAROBK E 1! zowane annaty. Po lasach i ugorach po_ z.d nienawiść była głównym motorpm 

Wielu hyło zaciekłych apostołów niewierają się s:cząt~i s~(rzy.deł niezró.w- wszystkich jego posunięć j całej jego 
mieckiego oręża. ideii r;błąkat1C'go fiihrera. lecz bodaj naj- nanych. san;olotow nl~m,eckIc~ .. s7;llml.:J- działalności iako "gauleitera Wartegau", 

7.aci~kleiszym był z nich Artur Grciser. cych kledys Ilad KaIrem. A1>!<sandną. niech Artur Oreiser wic z górv u jednym: "Adolf Hitler strasse" tonęła w swa­
stykach i czerwieni chorą(!wi, Z ka7dego 
wystawoweQ'o okna sro(!ladał" na cie­
hie oczy "pięknego Adolfa" s-popularyzo­
wanego w tysiącach portretów : fotogra;­

Aż wkraczaj;ca w c1ziedzine p ychopatii Londy.nem M0skwą. LeningI adem - nad I że osądzony zostank ze sprawiedtiw 
była też jerro nienawiść do Polaków i do SzkOCją i nad Kaukazem, , nienawiścią. 
wszystkiego co polskie, On to - autor Nie sprawdziły się proroctwa Artura A.. Ż. 
""III:l1\1I111111111111111!1I1II1I1I1II1I1II11I1II1II1I1II1II1II1I1I11I1111I1II11I1I1I1I1II1II1I1II1I1II11II1IIII 1111 1I1111111111111111111111111111111111111111l111l111111l11111111111,11111111111111ilfllJllIlI 1I11111111111l11 IIHIIIIIIII'lIlIlIIIIIIIIIlIIlIlIllIlIlIlIIlIIIIIIIIIIłJIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIllIIIIIIIIIl/III1111/11II1/1I1/11/1l1mll11111111.11111 

fii. , • Co kilkanaście metrów stały wzdłu·ż 
ulicy olbrzymie masxty flagowe, co kil­
ka metrów" zhrojony od stóp do głowy 
ss-mann alto policjant. 

Wreszcie 11 wvlotu ulicy ukazało się 

czoło ws'paniałej 'kawalkady. O n W· oe i gu 
Najpierv,r przebiegł jak hurza oddział I 

uzbrojonych motocyklistów, za nim Jed- a (Uzo· · K. - P-eczoł wi a o ie 
zecz czyz t wielka no ł drugie auto przeładowane policją· • 

Potem znów motocykle i znowu jakie~ Czy wiecie. że w miejscowości .'\\etz 1- panną' Hubert jak mógł. tak osładnI odbyła się cała uroczy tość: opieKul 
'~amochody: ., ul' '1 we Fi': HCj 100 tys'ęcv Polaków z utę- trud podróży. Z Łodzi wyjechała ekipa 2\ transportu dr. Wiankov .. 's'ki złożył rapo 

WreszcIe ukaZUje SIę "on,' SIedZI w sknieniclll czeka na powrót do Ojczyz-. osób z dr. Wiankowskuu i Kozłowskim pełnomocnikowi Zarząclll Głównego P,C 
głęhi cza.rneg? woz:1. na kto.~f'O'o stop_ ny? lila czele. K. na okręg łódzki p, Oientce i goście 

tOJą ofIc~ro\':le formacn S~t a za I i\10że właśnie dlatego pociąg Polskie- W pociągu - jak normalnie w ży _iu mieli okazję obejrzeć Judzi i po i,!g, 
owu ~ąslent1!Ca. samochodow ~ ~1- 0'0 Cl.erworl\'O"o Krzyża. który wyjeclnl ludzie się rodzą i umierają: jednelli1; W każdym wagonie j{lŻ'\n. Skr0I1111 

owanymi dV~Rltarzami, partyjnl- ~.,totlzi 14 ub. '11, znalazlszy się w Pa_ staruszkowi 80-letniemu nie danem b\'~ ale każdy miał własne miejsce do sp 
)()1ici~ i .wojskiem. . . ryżu za \litał do :\1etzu. a nic jak pierwot- ujrzeć ojczystą zien;ię - usnął na zaw- nia, Osobny \\ agon to izba chorych. gdz 
iocznl~ 11Ie hardzo czyste. SlI~lIf'llle nie zal1t:el'Uit1o do Chalons sur Marne. sze w poCiągu gdZIeś pod Norymbergą. cal)' czas dyżuro\vało dwóch lekarz)'. 
Y t Wiele odwagi" CyWilne] ma ~ W I\\etzu P la( \' czek~h na. pociąg d) KSiądz oC~lTzcil v drodzE'. t~oje ,nie-

i 
sODue wagony to kuchnia i magazyny, 

7y kat, .. W~rtheg~u. sko;o. podró-. kP;J.jll j:l" 1'~ Z',;} le' e \1e cóż? - Po- mowl~t: dWOJe prz,yszło na s~.at les:- A ltrdzi"e? • , 
tak hczne] zbrOjnej asyscle", cia{! był oh!" ('"lV na 35,) osób. cze przcl wyruszeniem w podroz, trzeCIe Po za kil,koma starcamI. ktorzy r 

,'alkada wozów slkręca w ulic~ 'Znhrano ~17 d '·cd. ląO kobiet i 193 - na pytanie tak często stawiane w iy_ sztę życia zdecydowali się spędZiĆ wś 
-skieO'f do .Sport.hali" w "Hitler meżclyzn __ r'l l 11 wlec bOO os6b, Jw- ciu - ,Miejsce urodzenia"? będzie mu- SWOich, - wszy cr mężczyźni to ludZI 
par~". (park. Ponia.towskiego), . lejarze franc scy doczepili ~eszcze par~ siało odpow~ed'lieć: . \ m\udzi i ~i1I1L Tę~knota pozb:e"ala i 

lórzll'wle krVląC!, SIę z~ plecam: I wagonów, Hzc: d. zaopat~zyl w żywnośc.! • --:- UrodZIłem SIę w poC1ągU Metz- ~ franc~ls.klcJl o~o,zo,w - - te,raz h~d~, l 
I?\~ Artur Gr~lser nabIera :uta) mimo że w !<raJu się me pnelewa. Zr~_ Łodz, zytecZ/l1 l sZCZ<?ShWl. I a ogol robotnIC 
SCI. Tu, na wIecu. iprzed ty<;l.'lca, sztą łatwiej jest ponieść of;arę jeśli tych Żywność zabra'lO z łodzi. ale caly Jest i trochę inteligt:llfów: kpt. Tr j 
rnie cz~k~}ącyc~ na i~go. słowo 600 osób przestanie być na lUWSZC ~ię-, czas pod:óż,Y F~ancuzi fon1ta_lnie pchali no~ski - lekarz, h~. MycieIska - 70-ci 
geno,ssow Gr ser stale Się nal!,e żarem gospodarczego żyCia Francuzow. \ do lIst dZleclonl 1 lnqtkom czekolad.ę, mfe-/letOla staruszka, 1dorą Niemcy wyrL lei 

'ny Jak, bohater l-e starogennan- Piękny zaprzyjaźn:on)' 'kraj, al sprawy ko sJ{O~densowan~, l(akao: i\~lo~a !,ra/l~łI- ~ ~ła,sne~o .domu we ",:rze'ni i któr 
s 11;;\ ~Valhałh. . żołądka przesłaniają teraz ws:ry!:'tko. zka .opleko\\'~ła s~~ .poIsk,lml .dz~('lml. Jak \ jakI1l1S zbl~glem okolic~llosci przy pomo 

Wsr6d hurz!tweg? aplauzu Z~laSO\~'\- Nie wiadomo tylko, czemu poCiąg' SWOImI. A WIdok J~) całUjące} bled~e ma~ cy pewneJ Amery!kankl jeszcze w ] 93! 
nych ssmanów grzmi Artur GretSer, Jak do Polski muszą jechać okr ;2'1<! drogą łe, zamorusane dZIeCI poJskIe moze by~ roku przedostała się do Paryia, by ta 
lew .. · at przez Czechosłowację. Może dlatef~) najpięk,n~ejs~yn~ sy~nboJem bra!erstwa ~ uczy~ dzieci po~skie ję~yka: PO\v\edział 

Orel~er j:st zgoła innym w swej tak __ by tęsknotę do kraju rozparcelować n,1' 11Idzko~cl .. NIe .J~st Jeszcze tak zle po tel że wl.e o refo~mle rolne], wIe o zm' na 
tyce, anlfelj Jego towarzysz ~atra.pa 0.0. większej przestrzeni czasu. I straszliwe] wo)nle.. lIstrojOlWych I s.połecznych naszet:> ż~ 
Frank. . Rząd francuski delegował poruczniki'l I O 11.15 w nocy. POCIąg przybył na cia, aJe teraz: . 

Ten. ostatnI prz)I1Pomina cza~em 1.15a. Andrieu, który razem z młod~ Francł\Z"<.} dworzec Fabryczny l stał do rana. Rano .- Szczęśl~wa Jestem, że naresz.tc , 
PrzyśwIeca mu ten sam cel, co I Orelse- 1I111111111111111111111111111111111111l1l1l1l1l1ll1l!l1H1ll11l11l1l1l11i11l1l11i1l1l1l1ll'llIIlIlIlIilllllllm,IIIIIII.IIIIIIIIIII1IIIIIIIIIIII,lilllll11111111111illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJlI/1111111111111111111111 kraJU. T~k, Ojczyzna to wil'lka rze 
rowi: wytępl~łe żywiołu polskiego. Ale Sąd się za~tan(1wiał: Na ścianach wagonów tęskno k 
'kacyk, rezydUjący na wawelskim zamku, zab wypisać słowa: 
lubi czasem zachować pewne pozory, Je- , - "Powracamy z radośCią do 
~Ii trzeba. jest nawet układny, jest nie_ _ - "W-itajcie rodacy": 
ledwie grzeczny. ba nawet nIe cofa się • RozmaWiamy. We Francji hardio dt 
przed rzuceniem Polakom ochła·pu taniego Musi zm\en\t śrndowisko, a niema odpowied!1ie o m\e~s(a żo Polaków chce wracać do kraju, o;Jawe 
komplementu.... (e. k.) Przed Sądem dla N:~l 'tnich sfa- nOSCl d'O zaburzeń psychicznych, które ci ,.palą się" do Pojs'ki. I(tórzy ,'edz 

Inny zgoła jest pan tycla i śmierci je 12-letnia dziewc'Ly-llka _ Kryst.'rna Z,. kwalifiko'wałyby ją do zakładu dla dzieci tam już od 20 paru lat. J~!ają właST' 
.. \Vartegau". schludnie ubrana, o rozumnym wyrazie umysłowo chorych lub niedorozwiniętych. domki z ogródkami - górnicy i robotn 

Oreitser nie n?si ,maski. ani białych buzi. Jeszcze dwa tygodnie temu, gdy po I Sąd stanął przed dylematem, ~d~le .u: cy przemysłowi ~ 
ręka~iczek. On ujmuje spraw~ bezkom- raz pierwszy stanęla' przed Sądem kradł3, mieścIć dziewczynkę: p~os:~w~en,le JeJ .Ale Francji cię.iko jest pozbyć Się tye 
promIsowo: . '! ~rutalnośclą tak typowtJ w domu, w szkole, u sąsiadów - kradła pod opieką ojca i jego przYJa~!Ołkl me .d~- Polaków, którzy nie tylko W ich kraju st 
prusko-krzyzackl~u zwy~ęzcy. drobne przedmioty, sprze<l.awala je i ku- łoby pozytywnych rezultat~~. !st~l1e~e nowią najlepsze ręce do pracy. ,\ r{'ce 

Bo i ~oco t~l SI.ę b~wlc ~ ceremonie, powała cukierki, - l' wprawdzie jedyne w t~j chwJh :""lęzl.em,e to przeważnie nasza wieJska bieda. któr 
kiedy wOls1ka niemIeCkIe ~toJ~ nad At1~n- ~ , . h ) ro~ dla dZIewcząt w Fordome, Jednak~e dZle~,,- wywędrowała \V latach kr)'z}'sll po chlej 
t\'kiem ił Londyn rozsypuje 51e pod dZla- Kurator Sądu dla n eletmc przel) czynka wcale na nie nie zasługUje Istme- b d " '" I k a' . 'k 
ł~niem' hurzacych homh 10t11ików nie- wadził wywiad W dom'! dZie\':cl.yn\<l, a ja jq również półprywatne zakłady wycho- 'I !ć za~~zezJ .ZI~~, \\':OCI,C Cr Op ~ J~I IGf~ 
zró'\\'nan)'ch . e<;Jkadr Hermana Goe.rinl:?;a. samą poddano badaniU psycPla\rycznem'l. \ \\"awcze . klasztorne-umieszcza się w nich p~ ~o. }Ie zlda 

It zklen,11 ~\k ? sd carl \:'r' 
.' k d' ' I co się okazało? ' kł' " d I ZIemi I wY'pę za z raJt! I 'aze • G Cóż stoi teraz na przp.sz OZIe. aze- . d~.ewczęta z wybitną s onnOSClą o pro· ., T .1 J' . t b ZlI1iel1'ć- 1 

H k L M tk '.' 't l dla t ". d ) d f • t D 'S d C1C. eraz O) Jezenla rze a l 
hy zrealizować testament elnry.a lk.wa . :' ę .le~ um~eSZC~D\ w ,SZ~ El u. l 5 y~ucJl ) ~ ~ ~ z ~JS wak1 ry~a. ą u teraz każdy chłop może przecież dostły 
Ottona Bismarka i 'Przykaza~ ,~)e 11e~~ ~~ys ,owak c oryc "v 'łkoC a

k
n
t
o
6
w Uh: oJcIec! hW.. ej ~prawle Jeł nhlez'W

k
y e kl"U, t a hl r?z-, własne miejsce na po.fsk!ei ziemi. Po c 

ft"threra bv dosłownl'e ausrvuen po Sl{j Jej mlesz a z prZVJaclO a. ra c ce po- '11a s:ę O zupe ny ra, zam l1:ę yc ln-, ',., 'd l' "'? l do k 
• J" • • •• . ' WIęC męczyc SI<; wsn, O }cyC'1I r, 

naród? zby~ SIę dZiewczynki. Atmosfera i środo-. tematów wraz ze szkołą dla dziewcząt. d ' . . \. 'l . t 
. , . k ' k' b ' K t JlI pę zą nawet CI co prZYlę l 01}'\"'CI (' _ Rodan' __ woła wśród enh.1Z\aZ- WIS o, W Ja 1m prze ywa mała, stwarza tego rcd.aju co rys'yna, .' , '., -k f. 

mu zma~ow;nych tłumów Artur Oreiser pole do pvwstawania u niej szeregu ha-l Nie moina przęcież skrzywdzić dziew- stw\ko. francuskIe -6 ~I.e ~nają jęjZ-'kaa .r (~r 
. l . t h t ' h .' ,. ,. . d cus leao a rozm WIC sle z rOCJ mi -

_. miałem za~zczyt w imieniu wanym za- mu cow wewnę rznyc • ym wlększyc , ze\ czynki przez umleszczellle JeJ W mea po- 'b' d' '. . .' 
meldować fii.hrerowi. że Wartegau jest i w szkole pr.zyJg1~ę~o do niej piętno zło- wiednim i nieproporcjonalnym d'O jej prze- to ,~h'f a ra ?s~ naj;yzsz~. ~t • r ( 
'uż l zostanie na zawsze niemiecki! dziejki. Dlatego JUZ od paru tygodni do st~pstwa §rodowisku, a jednocześnie nie . jeszcze Je no,. ym. SIO;) f?m l a. 
~e za ;;:ęć lat nie będZie tu luż ani je- szkoły nie cbodzi, tłutnacząc zresztą jasnn /lllożn:1 ZOo tawić ii'l w do,TIu. Sąd więc uza- wnlkotTi.. czerwono~rzysklt':', kt~rzy Iter 
dt1e '0 Polaka _ . \ przed ~adem pow?d.' opuszczan~a nnuki. I żniJ de!! 'zję w tej sprawie od rozmow~ \ przy?ylt do ŁodzI. spe!nl\l'sz~s Z anl~ 
ZA gLAT PIEćDZ1ES1ĄT NA CAŁYM Od dwoch .tygodm. JU.z ,nIe kradm~. Sa,~l1, z jej opiekunką. a jednocześnie zarządzIł ~al~zą sl~ sło~a ~z.nanta,., \\, z 'śn; S 

śWIECIE NIE POZOSTANIE NAWET prosi o umIeSZCZenie Jej w zakładzIe OPle-/ przeniesienie dziewczynki do innej szkoły. sm!e~:ell11e zn:lzen! ~ ,.III,C. s,Pah:e,,;. , 
śLADU POLS!{IEI STOPy.... kuńczym. . . .1 aby, w~r6r1 nj(znajo~ych dzieci m0c;ła ~o:1 nocy, Ale Plzywlczll r:Zlcle~ .lr:(' .~ 

Tak ti'lk! nie hawi .ię w politykę w\ Badanie psychl~trvczne clZlewczynk' zbyc Sl~ piętna. ktoTe przylgnęło do mej tfO'chę. ~~lskl rozrzuco.lIcJ. po s \ f. B. 
stoSLlI1ku do ,,11~uodu wszarzy" do ludu wykazało normalną u .~; ~kole. przywlezh na polską Zlelll!ę· 
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Zebranie T. P „ 2. 
Towarzystwo Przyjaci6ł żołnierza, Oddział w 

lodzi, powiadamia wszystkich swych członk<.Sw, 
że w dniu 6 kwietnia 1946 r. w lokalu własnym 
przy ul. Piotrkowskiej 97, o godz r8ej odbędz~e 
się zebranie informacyjne dla wszystkich człon­

k6w. 
Ze względu na ważnoU wielu spraw obecność 

wszystkich koni·eczna. 

Dokąd dziś pójdziemy? 
TEATR WP. o godz. 19 mh1 15 komedia 

Fredry ZEMST A, której wystawienie stało się 
nowym wielkim sukcesem artystycznym 

TEATR POWSZECHNY TUR codziennie o 
godz. 19 (w niedzielę o godz. 15 i 19) Mariusz 
znakomita komedia Pagrnola 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
Daszyńskiego 34. 

Codziennie o godz. 19.15 komedia „Ich 
Czworo" Gabryeli Zapolskiej z Mirą. Zimińską 
w roli głównej Udział •biorą: Janina Macher­
ska, Hanna Bielicka, Mana K'aniewska, Jan 
Kochanowicz. Ludwik Tatarski i Zdzis!aw Rel­
ski. R~yserował Erwin Axer. Kasa czynna co­
dziennie od godz. 15-ej. 

4. IV EXPRESS 1946 

ż N T 
nclstąpi w dniach najbliższych wskutek interwe­

ncji Zw. Zawodowych 
j.z.) jak się dowiadrugemy z mi1aro-1tem 300 'Zł. 1kosztudą obecnie 220 zł. 

dajnyoh źródeł w najlbli'żiszym czasie na- Dams·kie z 220 na 1160 zł. Dziecinne z 
stą'.~i zni:żlka ·cen. bwtów przy~ziałiowyc~: · 200 zł. na 120 zł. 
Znrzika ta nastąpiła na slkutelk mterw.enc11 . . . 
Zw. Zaw. Wynosi ona okoł<> 30 proc. ce- I Ta w~.datna znizka cen JPrzydz1ało-
11y daw>tej. \wyoh butow zostanie naJpewno rprzez o-

BUJty męskie, które !kosztowały iprzed- gół przyjęta z zadowofoniem. 

Nr 78 

Ogłoszenia drobne 
KUPUJEMY złom srebra (przedmioty używane, 
monety) - płacimy najlepiej. Laboratorium 
Plac Wolności 2 m. 2. godz. 8-2. 
IGŁY pońozos.z!Itioz•e SUbhe" „Co1rl()Il)a0" 
„Ideal'' i inne natychmi'aist pryWatnie .k,uipi. 
my. Helm, śródmi1ejsika 22. 
FORMY erleikt1ryczc!lie p·~ńo:zio1s1zini1oz•e - Sik.air 
pet'kowe •n:artychmi•arst prywa1tni.·e !rupię 
Wólczańska 13. Dozorc•a. 
NIWELATORY - teodolity - trójnogi -
łaty - sprzęt geodezyjny - mikroskopy - na­
prawia - kupuj.e Warsztat Optyczny. Łódź, ul. 
Nowomiejska 3. ~el. 145-65. 

SKRADZIONEGO----p;;_ woj~kowego wilka, 
oieimnego, kr6tki ogon rozpoznany pan odprowa­
:lzi go Ruda Pabianicka, Łąkowa 60. 

SKRADZIONO ZAśWIADcz°EN!E~ RKU, 

~ Ili. SKRADZIONO: kartę rozpoznawczą, dow6d 
"1 tożsamości kolejowy na nazw. SHwińska Zofia, 

u.cz rsz Wiśnia Eugeniusz, Zawadzka 15/9. 

która urządzała napady na milticjantów Poz;~-~~b-~~61No kartę repatriacyj;;ą ic!~wód 
(H.K.) W po1wiecje zgier·slkim do ze- siński Z}1igmunt, Cichowski Józ.e·f, Grze. tożsamości konia Szw~egier Tadeusz, wieś Starowa 

szłego iro1ku nieznana 'band!a co ja:kiś ozas siak Karol, Chojnacki Edmund i Wiła- G6ra. 
mząid!zała zbrojne napady na fookcjona- mowski Paweł. --,,,SK-RA-,..·D--Z-IOc:-N-0-,-le-g.-R_K_U_, ~k-sią-ż-ec_z_k_ę _z-.p-o-śr-ed 
riuszy M. O. i Urzędu Bezpie<0zeńrstwa. Broń !bandytów ·Slkon!f.iskowano. nictwa pracy, zaświadczenie z obozu Buchenwald, 
Na1padiy fo doikony.wane ił>yły dorś~ inie- W tQikltD diocłtodzenia okazało się iż tymczasowy dow6d. Łukasiewicz Marian, śr6d-

. ' · d · h b ł · ' b d t "' ł mJejska 5S/,__5,_·---~-----·---wiprawme 1 za en z nic nie · y ruiw1en- an. a a ZOISta a z·orgaotlizowana w ubie- ZGUBIONO palcówkę, leg. zwią2kow Zawo· 
czony całkowitym powodzeniem. głym rotku przez 17-letniego Romana So- dowych. Leokadia Szewczy_.k, Siedlecka :•2/9• 

TEATR „SYRENA", Traue:utt.a 1. Wreszcie przed niedaiw1nym cz.asem sińskiego uoznia gimnazjalnego ze Zgie- ZGUBIONO portf~l, kartę rejesDracyjną, 
Dziś przedstawienie wielkiego widowiska mu· ta ·sama banda napadła na posterunek rza. So1siń'Siki miał za zadanie iprowad·ze- 642 zł., fotografie na nazwisko Murakowski Hea 

zycznego Z. Gozdawy i W. Stępnia M. 0. w Leśmier.zu i usiłowała go pod- nie ak<eji dywer,syjinej ri likwidację poste- ryk, wieś Wojciechowo gm. Krośniewic_e. __ _ 
P· t. palić. Wywiązała się ostra strzelainina rooków M. O. i U. B. -ZG-UBIONO- KARTĘ-ROZPOZNAWCZĄ. 

„TRZEJ MUSZKIETEROWIE" między bandytami a narpadniętymi. Ban- Wikrótce młodociany ,,dowódca" wraz Mrozińska Irena, Sosnowa i
9 /G. 

z udziałem całego zespołu „Syreny", chóru da- ·~-.i. d ; . . ZGUBIONO KARTĘ ROZPOZNA.WC'ZĄ. 
i baletu. Pocz. przedst. o godz. 19.b5. . . Z\m\Lała ot~zo:na i s_<:~tooa. Sikła z. towarzyszami ~tame przed Sądem Spe- J6z·efiak Zofia, Napi6rkowskiego 19/6. 

'--o--- ~.eJ był ina1stęrpuirący: Sos1nsk1 Roman, So-- c3arJnyim w Łodz,1. -ZGUBIONO-~ repatri;cyjną, .;_Cem_b_l_et 

Program radiowy na dziś z b k skle11·1e Społem·· 1SzJ~u~;t~~ow;:;;~:~~.
1~~jęcia, kartkę wy-

14,40 Płyty. 14,55 Przegląid teatralny a ra une w równawczą, 6 kuponów vowarowych, Proszę o 
15,05 Rezerwa. 15,10 Płyty. 15,30 Wiadomości • li . ; . M:;yt;i/~y;~lska A.leksa>ndra, Czameckiego 13-a, 
z miasta i prowincji. 15.35 „10 min~it .poi- skalano sor•wc•w na 3 I 2 l2 ta w1nz1•n1·!SI 
szczvzny" - w opr. Jerzego Wyszomirskiego, U U ~ ~„ u;;; V KTOKOLWIEK wie o losie U.ncz.ura Leona, 
15,45 Pieśni Schumanna w wyk. Halszki Ba- (e. k.) 21 Jutego rb. r. w mieszkanru rem na sarukacih, a w nastęipstwie jego\ kt6ry będąc w woj~ku Pols~im, za,~inął pod Gro~ 
cewicz, akomp. Kiejstut Bacewicz. 16,00 War- Kazrmforza Pachulsiki.eigo przy ul. Zgier- aresztowania, ujęci zostali wszyscy. rozdo;f; proszony, iest o w1adomosc. Unczuf' Anie 
··---„„ 10 r\fl '··<l.v~ja dla robotników: l) Kim s1k1'eJ0 42 zelbral' s·ę Tadeu .... B 0 l""'Sk"1 Wczorai· złodz1'e1'e stan.pl' przed s~ la. Łodz, W61czanska rSs/I2_. ______ _ 

• - pog. Grzegorza Timo- · ' ' 1 1 · . 'aL 1 „.., ' , ' ' '· : "' 1 . '!- --p()'fRZEBNY SPRZEDA WCA inteligentny, 
_ i Kobiet w opr. Ireny Kaw Władysław Bobek, Marian Du!l'lka i Hen. dem Doraznym w Łodzi. Tłumaczyli l:llę i energiczny do zakładu pogrzebowego. 0ferty 

19,30 WarS1Zawa, 21,00 Pog. ryk Szukałskii ,aby ułożyć plan napadu oni nęd7.ą i brakiem pracy, <:o jest raczej „Sprzedawca". 
~1gio~~ci:I 0Pf~r{e~tJ0~ rabunkowego na ~kleip spótdzielcz:1 „Spo- n~ezro~umi~łe, ,~dyiż wszysrcy są rzemieś.l· lllll/l!l/'/IJ!l/lllj/JJil-l1Jl-lj ll!-lili-IL-ek-a--rz_e_ll..,..illl-lllJl-IJIJ/'/-///-///rl=llll/=/lll~llllll 

Rl.egerowe.i·. 21 ,30 T"oncerrt łem" Nr. 139 przy ul. Zgier~~ie.i. m1kam1, ~<torzy - gdyhy chcieli uczciw1e D '
1
' ·'· 

1 
' 1 b' " 

I\. N d , r REICHER. Specja ista choró wenerycz-
krzynka poszukiwania ro- a·stępnego .nia wprowadzili plan w ,praooiwac, n~ewno pra~ę by zna~eźli· · nycb. Poludniowa 26. 
t rozrywkowa z Bydgosz- życie. Pa·chuilski stał na. _straży • przed Rozpra~1e prze~odmc~ył sędzia Kra: 0-r=-_-m_e_d_. -B-.-T-O.:.c...c.L_C_ZY_Ń_SKI-.-5-t-ar_s_z~y--a-sy-s-ten-t 
a. 22,30 Koncert Życzeń. skileipem, a reszta złodziei wyniosła 6 mer, ławn11kam1 byli Bronisław Monko l Uniwersytetu Łódzkiego, spec1·alista chorób 
,35 Program na jutro, za- k, k 50 1. 2 ki J K ' i Hymn do godz. 23,40. wor ow cu ru po l\!g, i wor po an az:mierczak, os1karżał prokurator uszu nosa i gardła. Sienkiewicza 37, przyjmuje 
-o-- 100 kg. Według phnu !Pieli oni złożyć 1\_'\ar'kowicz. 3_-6_-"'PP.:..· _____________ _ 

ry aptek: 
trtrnwslrn 67. 
łka 26. 

Mn1a - śclelny 8. 

towar u niejakiej Marii Zambrzyclkiej. Pro'ku1rator słu•sznie .podkreślił, że na- ~r: med. S. Z}JRAKpWSKI (z Warszawy) ~p„c• 
która 1'ednak nie zgodziła się na to bv fożjr surowo tvkarać kradzież dokonaną 3alista'. chorob .skornych, weneryc~ny~h, mo• 
. . . . . . . ' . . . . . . czopłc10wych: P10trkowska 33, przy)mU]e 11-1 
.ieJ mieszkanie stało się złodz1eiską me- w orgamzacJ1 sipołe.czneJ o znaczenm 3-6. 
liną. ogólno państwowym, gdyż nasze życie Dr med. E. MlK\JUCZ. Lekarz-dentysta ze 

W01bec tego ukryli zrabowany cukier gospodarcze ma się opneć właśnie o Lwowa, śpecialista w leczeIJJu chorób dziąseł 
w mieszikainiu Pachulskiego. Jerdynie Szu- spółdzielczość. ! jamy ustnej, ul. Zawadzka 17, tel. 144-45. 

----•J!E7!'lilm:a::~:!llmąsmg;::!!1WMIZ!>m•:s1. llll!l!Zma:i:i:e=tnmm-llli!llw- rlrnlski zostawił s,wój woreik wbrew woli Sąd skazał Biłeokiego na 3 lata więa Dr med. LENCZEWSKI - choroby kobiece I 
CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU PAPIE- Zambrzydkiej w jej mieszkaniu.. Jednak- zienia, a pozostałych oskarżonych na lm- akuszeria, obecnie Łódź, ul. Sienkiewicza Sl, 
RNICZEGO - Wydział Pracy i Płacy poszuku że łupu swego nie zdą.żył odebrać, gdy1ż rę po dwa Jata więzienia; wszy·stkich o- ~od. 3-!· . ·.---:-:--::=-=---------
ie pilnie bieglej maszynistki - stenotypistki. został aresztowany. Nast~pnie aresztowa- skarżonych Sąd ~hawił praw nublicz- DR. CH~Cl!'JSKI TADEU~Z Chorob_y wewnę-

Hamburga - (111)wna 50. 
Oroszkowskrego - 11 Ustoparl" 15. 

Zgłoszenia·: ul. śródmiejska I I - telefon . . . - . ł"'..,., ł"' trzne przy1mu1e obecme 5--1, Piotrkowska 
u 2-43 • 1 no B1le<:k1ego, wiozące.go worek z curk- nych 1 honorowych na okres lat 5. f 157 tel. 203-11. 

Pensjonat ~:rn:eir.oibi'ony był z jakiegoś I sęipił się, podczas gdy 1W '1io1u cidhły 
stare1go patryCJ'Ulszowsfkiego pałacu,, Moa Q1s;tatnie aikordy forteipianoiwe. 
że kiedyś rnzib:rzimiewał 1g~airą ~·eso~ych Leic:z 0,to 1sita.ra At11giell~a, !która cioho 
ma1s1kar~d. Moze prz

1
e?. w1e.kaim1 •f1qz-gry- i :niemi0homo siedlZ!iała w wieillkim sikó· 

wały się w ty·?h p1oko1a·c~ d.rama~ycz,~e rzanym foteliu, podniosła się z miej1s1ca. 
sc.eny. o_ dynainuczinym in~p1ę·C1JU1. NJ1kt n!e Poiwoli podchodzi do 5.jed1zą•cej iprzy for­
:v1e, ~le p0ipłymęło tu wina, ł~z a _moze te1pia1nie dlzie1w1c.zy111y ·i cału~e j.ą w czoło. 
i lkriw1. Te!l'a?: było tiu ba•rd!Zo ci•cho i bar- DzięikiUje ci, moje dziec/ko za· t.woj.ą 
dzo przy.t111il,me. . , . . 

1 
. , pięlkną muzykę. Człowiek, o któ.ryim my-

. Pa,~a H~rd s1e:d~i~ła pkis czas w śl\ałaś, teraz, grająic too rnma.ns, będzie 
m_1kzenm,. azeby siąrsc ipotem dro forte- naipraNv1d·ę bardz·o s1z1częś1liiiwy, bro taik, jak 
pianF'U· t . b ł t . . k. t . , .ty, zagrać mo.że tyllko bardzo zark01chalt\a 

Powie§ć ·o życiu Łodzi-przed wojną. podczas okupaeii i po wyzwoleniu . •on eip1ain Y . s arnsw1ec. i, · 0111 mia1 ·korbieta. 
- Widzę -1m11uilmął zd~tonowany - Gdyibyiśmy o dwa Oiroi wcześniej iedlnak inaid:. poidzuw ·~zy,sty 1 s.z,Jachetny. Reina w mii\rczeniu pocałowała ją w 

Ama1to1l - że oJdez:wała się w pani 1k!u!Pie- w1ró:cili do Ło.dtz.i, 7Jdą;żył.bym jes,z,cze na Rena nie była :wirtl!!~!Z'ką, ale bęid.ąc rę1kę. I urśmiechnęła się iprzy tyim bardzo 
ako-ifabry1kan1clka kirnw: za rzete:Jny pie- UJroidz,foorwią bibę Orszewiskiego. Roik te- ha?·d~~ mu•zyikaJ~ą 1 uczciwą, girał.a wię- melan·c!ho,Jlijnie, unikajac wzrnkiu Linicza. 

1... k ceJ nrz 1Porprawn1e- . , . . . , . 
niątliz, trzeba dać rzetelną jpracę. Może mu u1rząid'ził on podOiUlny bankieci z ta- I teraz pnzebie,głiszy palcami iprze.z . Jalk11s cz~·s s1e~z1ała porte~ w 1:11r~·cze· 
zreisztą ma 1pani i 1raicję. I wie ipantl co: kFm 1gurstem i ta1k lbardizo •wesoło, że będlę k.laiwiartu-rę, po krróflkje!j irmip.rowQza.cji, za- nvu,, 1coś ~01b1_e wa:zą1c w gł~rwt~, wcią:z za-
wlbrem swojej za1sad1zie wezmę się teraz go d~u1gio ipamiętal. częła g1rać romans CzaJik-0iwis1kiego. mys,ona. 1 taJemn1cza. ":~e~zc1e poszł8: do 
tro!chę '?·o ,roboty, ażeby z_wró.cić mu tam-\ . :-- Czy i rtera.z zaprnsi~ paina rów- Linicz, czytający gazetę, odłożył j·ą port11er~1. Odbyła z„ poi tieiem. rparo;n1~1u: 
te rpiemąidrze. Ale dobry zairt tynfa wa.M, n1ez? . , szybko. Nieraz jlliŻ Słyszał grająq Renę, to~ą 10zq;1o~ę, 1p1zeprowadz1ła . Jakie~ 
bo lj)'o1wiem pani szczerze, że u1barwiłeim . -:- ~e1gn~~ąc się ize mn~ wy.razi. ~a- ale niQldy je1S1zcze nie grała on,a tak, jak dw~e krot~1e rozmowy telefo111czne t 

się dOJSlkO'nale tą całą historią. A ipoza tym dz1e1ę ze wwc~ clh~a na Je!?o u,rod2my, w tej ~ihrwHi. · wrociła z,now do holu. 
diałem nauczlkę snobowii i 1me.gal1omanor\vi. a w .. tedy chętnie zoba1czy mn1e w gronie B . ł . . kł . . Była Jekiko poderkscy.towana. Na PY-

T
, t • 'ł d ·~1.. ·ł a·h gos',c' I · · Or '"' .rzm1a o cos 11J1ezwy ego w 1e1 mu-o samn z.res1z ą mow1· mu prze1 , s1wo1u11 m1 Y ' · 1. nzymie,r szewSLl\.l . kl d b ił< d ł . tają.ce spojrzeni 0 dzienni'karza odparła 

WYJ
.a""d""'m i1niżyn1'e:r Z'bi1gnieiw Ors~ewslki, tor na1prawdę W'~J""rf1ko·wo rmiły lml1fiu•ralny zyice: Ja g1 Y' Y m 01 a painna ca e swoie ł kt' ~ , b ł' · ·1· ·ę 

"" • .., J ·'fi'' · ' · · · w 1 tk' tę1 rk •ty ·ca wbo · g osem, w orym znac y o, ze s1 •l s1 
1
·1ed'"." z tv;ch nielicz111!!clh, 1któ1re;e:o wta_ i 1Pełe1n do!hr.ej rasy dżentel1men. Niep.raw- uic.rncie; sz.ys ie s. no '8 ~" '. ·zy- ,I . ·1r b ~ ·t os'c' 

"'11 r r " d ·? ła wbsinie w tę me\.odię Cza,11koiws!k1ego. na non sza: ano.„ą °' OJę n ·. 
'1··emni1czył w SIWÓiJ. ikawał. Przy tej :s1po- aiz J w t t 

R
. H d . d . 'ci· • ł . s· - A• ·róiwno1c.ze§nie w u1dlu1crh;i:irwionej twarzy - eneqa o ej rporze JeSJ naip.raw-

sobnJO.ŚICi przyipomniał mu Ons1zerwski, że . ena e.n me 01 powie z1a :i. nic. „ 2e d ł . k M · k' d · d · · · 
,z iko'ń:cem sierpnia są jego urodziny, któ_ dlziała niemchomo na nisU<iej ławeczce .grająrcej ~}rzał olbseirwuij~cy }ą z .boku ę ma 0 c_ie' awa. oze ~i~: ym. zie~, WJ~k 
re o!bchoidlZi zawsze również wesoło, jak gorndloli, p.ły;ną.cej bezis1Zelestnie p:·zez !(a- Lin±cz taki wyraz, że rpoJął wresz·c1e to. sną, P.rZ_YJ.a~ę tu .. na ctłL;zeJ. Teraz 1edn~ 
i:mieniiny. nał, szarzejący pie:rwsizyim zmierZ'chem. czego do1tyd1rc,za1s niie rozumiał: man;i JeJ 1u·z cl?sc. I?zis _w nocy ohrcę Je-

Liniicz, odmchowo spoj1rzaiwis12y na Po wie1c,zerzy, jaką s:pożyli w hotelu że ipa·rnna Rena Herd jest w kimś bar- chac si~d. dalej do Łod~1. . .. 
kalenrdarz, wprzytomnił S·Obie, że dzień penis.jonat•u, ,pozostate - nielicz·ne. zresz- .ct1zo, bardzo zaJkochana. i - ~omfor.mował~ się ipan1 JWZ co do 
te•n wy\parda w tę rwłaśnie nied'ziiedę. tą towarzysitwo rozeszło się do s1woi'ch Lin±cz z·niemchomiał. Rerwelacja te- po.ączen k~Ieiowych · . . d-

Liu1bił szczerze inży.n·iera, powiedział· .polkoi. go o•dlklrycia nie sprawiła mu raidości bo - Tak Jest. Ma~1Y P.rawie bezposre 
więc do s.wojej torvvarz;yis,zki.. s1po~!ąidają.- l . 'Y hol.u zo~tala tylko par~ ł~dzian i wiedz~ał _dobrze, że tym, ~o~o Rena ko- ni poc1 ą·g1 p~zez ~:~den. ·dz"~ 
ceij sipo'ko. j:nymi oczyma rna cvcihosc leklko 1 iakas .stara s11wow~osa o dz1wn1e szla-\ crha nie 1e1st z ~<:ł·ą 1pew1noser1ą. on. - A kiedy bęc..,.ie w Ło ·

1 
· 

sre:J:)rniejąc,ej l\votdiy. chetneJ twarzy Anigwfl<a. - Więc ktoz to być ma;ze? - za- (d. c. n.) 

CENY OGŁOSZEf.l Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem - 5 z!. Tnn& ogtoszenia: za milimetr - szpaltę poza •ekstetn - z!. 14, w tekście - zł. 21. - W numerach niedziel­
nych I §wiątecznych - !'iO procent drożeJ. 

Wydawca: Spółdzielnia wyd. „Express Ilustrowany_" w Łodzi. Kolegium Redakc :1. 112-60 i 129-13. Druk; Sp. „Czytelnik", Żwirki 4. D-02B87 




